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			Dla mojego teścia, Boba Schmidgalla.

			Wspomnienie tego, jak klęczysz pogrążony w modlitwie, zostanie we mnie na zawsze – podobnie jak Twoje modlitwy.

			 

		

	
		
			Rozdział 1

			Legenda o kreślącym kręgi

			Dzieci tańczyły w strugach deszczu, jakby nigdy wcześniej nie widziały ulewy. Tak zresztą było. Ich rodzice odrzucali głowy do tyłu, otwierali usta i łapali krople na język, jakby uczestniczyli w rytuale. Bo tak było – pierwsze krople deszczu po ponadrocznej suszy przypominały diamenty spadające z nieba.

			Ten dzień na zawsze zostanie zapamiętany jako ten dzień. Dzień, w którym grzmoty zgotowały owację Wszechmocnemu. Dzień, w którym skakanie po kałużach stało się aktem dziękczynienia. Dzień, w którym zrodziła się legenda kreślącego kręgi.

			Rzecz miała miejsce w pierwszym wieku przed naszą erą i całe pokolenie – pokolenie poprzedzające Jezusa – stało w obliczu wyniszczającej suszy grożącej zagładą. Ostatni żydowscy prorocy umarli niemal czterysta lat wcześniej. Cuda stały się historią tak odległą, że wydawały się zniekształconym wspomnieniem. A Boga nigdzie nie było słychać. Jednak pewien człowiek, ekscentryczny mędrzec mieszkający poza murami Jerozolimy, mimo to odważył się modlić. Miał na imię Choni1. I nawet kiedy ludzie nie słyszeli już głosu Boga, on wciąż wierzył, że Stwórca słyszy ich.

			Kiedy deszczu jest pod dostatkiem, nikt o nim nie myśli. Podczas suszy – nikt nie myśli o niczym innym. I w takiej sytuacji właśnie Choni stał się ostatnią nadzieją dla ludu. Słynąc z tego, że potrafi wymodlić deszcz, zyskał tego dnia swój przydomek. Dzierżąc w dłoni niemal dwumetrowy kij pasterski, Choni zaczął się obracać. Jego kolisty ruch był rytmiczny i regularny. Dziewięćdziesiąt stopni. Sto osiemdziesiąt. Dwieście siedemdziesiąt. Trzysta sześćdziesiąt. Ani na moment nie oderwał wzroku od ziemi, podczas gdy zgromadzony wokół tłum przypatrywał mu się uważnie. Wydawało się, że trwa to wiele godzin, lecz w rzeczywistości po kilku sekundach Choni stał już w samym środku narysowanego przez siebie kręgu. Nawiązując do słów proroka Eliasza, który sprowadził z nieba ogień, Choni przywołał deszcz:

			Panie świata! Twoje dzieci zwróciły się do mnie z prośbą, żebym wybłagał u Ciebie deszcz. […] Przysięgam, że dopóty nie ruszę się z tego koła, dopóki nie zlitujesz się nad nami2.

			Wszystkich, którzy to usłyszeli, przeszły dreszcze. Nie tylko dlatego, że wypowiedź Choniego była głośna, lecz także z powodu tkwiącej w niej mocy. Nie było w jego głosie ani śladu wątpliwości. Tej modlitwy nie wytworzyły struny głosowe. Niczym woda z artezyjskiej studni, słowa płynęły wprost z głębin jego duszy. Modlitwa była zdecydowana, lecz pokorna, pewna, lecz łagodna, wyczekująca, lecz skromna.

			I wtedy to się stało. Gdy jego modlitwa sięgnęła nieba, na ziemię spadły pierwsze krople deszczu. Zaległa cisza, zebrany wokół niego tłum wstrzymał oddech. Kiedy zaczęło padać, wszyscy zwrócili oczy ku niebu – tylko głowa Choniego pozostała pochylona. Ludzie radowali się każdą kroplą, lecz Choniemu nie chodziło o mżawkę. Wciąż klęcząc w obrębie swego kręgu, podniósł głos, przekrzykując wiwatujący tłum:

			Boże, nie o krople się modliłem, ale o prawdziwy deszcz. O taki deszcz, który wypełniłby wodą wszystkie studnie, wszystkie doły i rowy. Wszystkie groty i jaskinie.

			I zaczęła się ulewa, której krople, zdaniem świadków, były wielkości jajek. Padało tak intensywnie i tak długo, że ludzie musieli schronić się przed powodzią na Wzgórzu Świątynnym. Choni nie ruszył się z miejsca i wciąż się modlił, pozostając w kręgu nakreślonym na piasku. 

			Nie o taki deszcz prosiłem Cię, Boże, lecz o taki, który przynosi błogosławieństwo i szczęście.

			I wtedy zaczęło padać tak, jak pada w gorące, parne sierpniowe popołudnie: nie za mocno ani nie za słabo, spokojnie i równomiernie. Każda kropla była widocznym dowodem Bożej łaski. A gdy krople zraszały skórę zgromadzonych, w ich dusze wsiąkała wiara. Trudno było znaleźć ją w sobie w dzień poprzedzający ten dzień. Lecz tego dnia już nie można było nie wierzyć.

			W końcu kurz zmienił się w błoto, a błoto z powrotem w kurz. Ludzie, zaspokoiwszy pragnienie, rozeszli się do domów. A zaklinacz deszczu wrócił do swojej skromnej chaty na obrzeżach Jerozolimy. Życie toczyło się dalej zwykłym biegiem, lecz legenda o kreślącym koła przetrwała. Choni stał się lokalnym bohaterem wysławianym przez uratowanych ludzi. Lecz część członków Sanhedrynu kwestionowała jego dokonania. Uważali, że rysując krąg i żądając deszczu, znieważył Boga. Kto wie, być może byli to ci sami członkowie Sanhedrynu, którzy niewiele lat później będą krytykowali Jezusa za uleczenie w dzień szabatu uschniętej ręki mężczyzny. Grozili Choniemu ekskomuniką, lecz ponieważ cudu, jaki się zdarzył, nie sposób było zakwestionować, ostatecznie docenili jego odwagę w modlitwie. 

			Modlitwę, która ocaliła pokolenie, uznano za jedną z najbardziej znaczących w historii Izraela. Krąg rysowany na piasku stał się świętym symbolem, a legenda Choniego kreślącego kręgi przetrwała jako świadectwo mocy pojedynczej modlitwy, która zmieniła bieg dziejów.

			 

		

	
		
			Rozdział 2

			Inni kreślący kręgi

			Odkąd Choni narysował swój krąg, Ziemia okrążyła Słońce ponad dwa tysiące razy. Jednak Bóg nadal szuka jego następców, a prawda ukryta w tej starożytnej legendzie nie straciła nic ze swej aktualności: śmiałe modlitwy wyrażają chwałę Pana i Pan pochwala śmiałe modlitwy. Boga nie obrażają nasze największe marzenia czy najgorętsze prośby. Przeciwnie – razi Go wszystko, co jest czymś pomniejszym. Jeśli nasze modlitwy nie wydają nam się niemożliwe, to stanowią obrazę dla Boga. Dlaczego? Dlatego, że nie wymagają boskiej interwencji. Gdy jednak poprosicie Boga, aby rozstąpiło się przed wami Morze Czerwone, aby wstrzymał słońce albo sprawił, że żelazna siekiera nie zatonie, Bóg Wszechmocny tego dokona.

			Bóg nie pragnie bardziej niczego, niż dotrzymywać obietnic, odpowiadać na modlitwy, dokonywać cudów i spełniać marzenia. Tym właśnie jest Bóg. I to właśnie robi. A im większy nakreślimy krąg, tym lepiej – tym więcej chwały oddamy Panu. Najwspanialsze chwile w życiu to te, kiedy ludzka niemoc i Boża wszechmoc nakładają się na siebie – dzieje się to zaś wtedy, gdy nakreślamy krąg wokół rzeczy niemożliwych w naszym życiu, prosząc Boga o interwencję. 

			Zaręczam: Bóg jest gotowy i czeka. Dlatego, mimo że nie mam pojęcia, w jakiej sytuacji się znajdujecie, jestem przekonany, iż wystarczy jedna modlitwa, aby marzenia i obietnice zostały spełnione, aby dokonał się cud. Na początku jest konieczne zaakceptowanie prostej prawdy, która ma wpływ na całe nasze życie: Bóg z nami3. Jeśli w to nie uwierzycie, wasze modlitwy będą bojaźliwe i niepozorne; a jeśli uwierzycie – zaczniecie się modlić odważnie i z rozmachem. Tak czy inaczej, wasza modlitwa – bojaźliwa bądź odważna – zmieni bieg waszego życia i może was uczynić zupełnie nowymi osobami. Modlitwy to proroctwa, najlepsze prognozy waszej duchowej przyszłości. To, kim się stajecie, jest określane przez to, jak się modlicie. Scenariusz waszych modlitw staje się w końcu scenariuszem waszego życia.

			Na kolejnych stronach poznacie współczesnych następców kreślącego kręgi inspirujących do marzeń o wielkich rzeczach, do żarliwej modlitwy i długich rozmyślań. Zawodowy golfista, którego modlitwy krążyły wokół pól golfowych będących dziś jego własnością, zachęci was, byście nie bali się mierzyć wysoko. Pracownik administracji rządowej, pokonawszy dwustu innych kandydatów w wyścigu po pracę marzeń, o którą starał się przez dwanaście lat, będzie was prowokował do podtrzymywania waszej wiary w obietnicę tchniętą w wasze serca. Rodzice, którzy modlili się za swojego syna i jego przyszłą żonę przez dwadzieścia dwa lata i dwa tygodnie, pokażą, że w modlitwie warto przekraczać własne ograniczenia. A spełniona wbrew prawom czasu modlitwa ewangelika o kino na Wzgórzu Kapitolińskim w roku 1960 zachęci was do wybiegania daleko w przyszłość i do jeszcze intensywniejszej modlitwy.

			Kręgi modlitwy pokażą wam, jak wyciągać ręce po Boże obietnice, jak dążyć do spełnienia marzeń na miarę Boga i jak korzystać z danych przez Niego możliwości. Dowiecie się, jak kreślić koła wokół swojej rodziny, pracy, swoich problemów i celów. Jednak zanim pokażę wam, jak kreślić kręgi modlitwy, istotną sprawą jest, byście zrozumieli, dlaczego to takie ważne. Kreślenie takich kręgów to nie czarodziejska sztuczka, dzięki której dostaniemy od Boga to, czego chcemy. Bóg nie jest dżinem w lampie, a wasze życzenie nie jest dla Niego rozkazem. Raczej Jego rozkaz powinien być waszym życzeniem. W przeciwnym razie nie będziecie kreślić kręgów, a jedynie chodzić w kółko. 

			Kreślenie kręgów zaczyna się od rozpoznania, czego chce Bóg, jaka jest Jego wola. I dopóki ta Jego najwyższa wola nie stanie się waszym uświęconym życzeniem, wasze życie modlitewne pozostanie odłączone od źródła energii. Warto oczywiście zastosować niektóre z zasad, jakie poznacie w Kręgach modlitwy – może pomogą wam osiągnąć to, czego chcecie. Lecz nie to jest naszym celem. Dążymy do uwielbienia Boga przez kreślenie kręgów wokół obietnic, cudów i marzeń, które On pragnie dla was spełnić.

			Mój pierwszy krąg

			Przez lata kreśliłem kręgi wokół obietnic zawartych w Piśmie i obietnic tchniętych przez Ducha Świętego w moją duszę. Kreśliłem kręgi modlitwy wokół niemożliwych sytuacji i niemożliwych ludzi. Kreśliłem kręgi wokół wszystkiego, począwszy od życiowych celów, a skończywszy na rzeczach i nieruchomościach. Pozwólcie jednak, że zacznę od początku i odtworzę ten pierwszy krąg, jaki nakreśliłem.

			Kiedy byłem dwudziestodwuletnim studentem seminarium, próbowałem założyć Kościół na północnych krańcach Chicago. Jednak z jakiegoś powodu moja wspólnota nie mogła się zakorzenić. Po sześciu miesiącach, gdy moje zawodowe résumé wzbogaciło się o tę nieudaną próbę, razem z Lorą przenieśliśmy się do Waszyngtonu. Tam pojawiła się okazja, aby spróbować jeszcze raz – i choć w pierwszej chwili nauczony doświadczeniem miałem ochotę odrzucić tę możliwość, Bóg ostatecznie dał mi odwagę, by stawić czoła swoim obawom, schować dumę do kieszeni i podjąć wyzwanie.

			Pierwszy rok zakładania Kościoła upłynął pod znakiem licznych trudności. Nasz łączny dochód wynosił dwa tysiące dolarów miesięcznie, z czego tysiąc sześćset płaciliśmy za wynajem sali w jednej z publicznych szkół, gdzie odprawialiśmy niedzielne nabożeństwa. W najlepszym wypadku uczestniczyło w nich jakieś dwadzieścia pięć osób. Właśnie wtedy nauczyłem się zamykać oczy podczas nabożeństwa, ponieważ to, co widziałem, za bardzo mnie przygnębiało. Wprawdzie skończyłem seminarium, lecz nie miałem pojęcia, jak to jest być liderem Kościoła. A to spory problem, jeśli akurat jest się liderem. Czułem, że nie mam odpowiednich umiejętności i przytłaczało mnie to – lecz właśnie w takich sytuacjach znajdujemy się dokładnie tam, gdzie chce nas widzieć Bóg. Tak właśnie uczymy się życia w surowej zależności od Boga, w zależności będącej surowcem używanym przez Niego do dokonywania Jego największych cudów. 

			Któregoś dnia, kiedy byłem pochłonięty marzeniami o kościele, który Bóg chciał wznieść na Wzgórzu Kapitolińskim, poczułem, że Duch Święty zachęca mnie do modlitewnej przechadzki. Często zdarzało mi się jednocześnie chodzić i modlić w wolnym pokoju w naszym domu, służącym za biuro kościelne. To wezwanie było jednak czymś innym. Czytałem akurat Księgę Jozuego i jedna z zawartych w niej obietnic jakby oderwała się od tekstu i wniknęła w moją duszę: „Każde miejsce, na które zstąpi wasza noga, Ja wam daję, jak zapowiedziałem Mojżeszowi”4.

			Czytając te słowa wypowiedziane do Jozuego, poczułem, że Bóg chce, abym zwrócił wzrok w stronę ziemi, do której nas przywołał, i abym modlił się, podążając po obwodzie całego Wzgórza Kapitolińskiego. Niczym Choni byłem głęboko przekonany, że tak samo jak ta obietnica została dana Jozuemu po Mojżeszu, tak Bóg następnie złoży ją mnie, jeśli tylko znajdę w sobie tyle wiary, aby nakreślić ten krąg5. I tak któregoś gorącego, parnego sierpniowego ranka nakreśliłem, jak się okazało, swój pierwszy krąg modlitwy. Nadal jest to jeden z najdłuższych spacerów, jakie kiedykolwiek odbyłem, i największy nakreślony przeze mnie krąg.

			Wyruszywszy spod drzwi naszego szeregowca na Wzgórzu Kapitolińskim, skierowałem się na wschód, na F Street, a potem skręciłem na południe, w 8th Street. Przeszedłem przez East Capitol, ulicę, która oddziela północno-wschodnią i południowo-wschodnią ćwierć miasta i skręciłem na zachód w M Street na południowym wschodzie. Następnie zamknąłem krąg, który właściwie był kwadratem, udając się na północ wzdłuż South Capitol Street. Zatrzymałem się na chwilę, żeby pomodlić się przed Kapitolem, a następnie dokończyłem siedmioipółkilometrową trasę, skręcając w prawo przy Union Station i kierując się do domu. 

			Trudno opisać, co czułem, kiedy skończyłem kreślić ten krąg. Bolały mnie nogi, lecz dusza dostała skrzydeł. Wypełniło mnie to samo święte poczucie pewności, które musieli odczuwać Izraelici, przekraczając cudownie osuszoną rzekę Jordan, by po raz pierwszy stanąć na Ziemi Obiecanej. Nie mogłem doczekać się Bożej odpowiedzi na tę modlitwę. Domknięcie tego kręgu zajęło mi niemal trzy godziny, ponieważ pogrążony w modlitwie chodzę wolniej niż normalnie. Jednak Bóg od piętnastu lat odpowiada mi na tamtą trzygodzinną modlitwę.

			Od tamtego dnia, w którym nakreśliłem krąg modlitwy wokół Wzgórza Kapitolińskiego, National Community Church rozrósł się tak, że obecnie ma siedem siedzib w całym Dystrykcie Kolumbii. Za moment otworzymy nasz pierwszy międzynarodowy kampus w Berlinie. W ciągu ostatnich piętnastu lat Bóg dał nam zaszczyt dotarcia do dziesiątek tysięcy ludzi.

			Wszystkie zakłady odwołane

			Patrząc wstecz, jestem wdzięczny za cuda, jakich dokonał Bóg, i w pełni świadomy, że każdy z tych cudów ma swoją genealogię. Jeśli dokładnie prześledzić ich dzieje, okaże się, że ich źródłem jest krąg modlitwy. Cuda to wynik modlitw, które zostały odmówione przez was albo dla was. I to powinno stanowić wystarczającą motywację, aby się pomodlić. Bóg postanowił, że określonych przejawów Jego mocy będziemy mogli doświadczać tylko w postaci odpowiedzi na modlitwę. Mówiąc wprost, Bóg pewnych rzeczy nie zrobi, dopóki o nie nie poprosisz. Nie mamy, ponieważ nie prosimy, czy raczej – nie „krążymy”. Największa życiowa tragedia to modlitwy, które nie zostały wysłuchane, ponieważ ich nie wypowiedziano.

			A teraz dobra wiadomość: jeśli rzeczywiście się pomodlicie, możecie unieważnić wszystkie zakłady. Możecie żyć dalej w świętym oczekiwaniu, ponieważ, choć nie wiecie, jak, kiedy albo gdzie Bóg wam odpowie, to zaręczam: odpowie na pewno. A Jego odpowiedź nie będzie ograniczona waszymi prośbami. On odpowie właściwie do swojej wszechwiedzy. Modlimy się z perspektywy naszej niemocy, lecz Bóg odpowiada nam na płaszczyźnie własnej wszechmocy. Jest w stanie odpowiedzieć na modlitwy w sprawach, o które powinniśmy byli się modlić, lecz zabrakło nam wiedzy czy zdolności, aby w ogóle o nie prosić.

			Podczas mojego modlitewnego spaceru wokół Wzgórza Kapitolińskiego kreśliłem kręgi wokół pewnych spraw, nie wiedząc nawet, jak mógłbym o nie poprosić. Kreśliłem je wokół ludzi, którzy któregoś dnia w szkolnej stołówce naszego kościoła na Wzgórzu Kapitolińskim odzyskali wiarę w Jezusa, choć w tamtym momencie w ogóle o tym nie myślałem. Nie mając o tym pojęcia, przechodziłem obok budynku przy 8th Street i Virginia Avenue, który trzynaście lat później kupiliśmy dzięki darowiźnie w wysokości trzech milionów dolarów i który również nie był jeszcze obecny w mojej modlitwie. Nie mając o tym pojęcia, przeszedłem pod markizą nad wejściem do kina na Barracks Row, głównej ulicy Wzgórza Kapitolińskiego, które piętnaście lat później, odnowione, stało się naszą siódmą siedzibą. 

			Te odpowiedzi są świadectwem Bożej mocy i przypominają, że jeśli zakreślimy kręgi modlitwy, Bóg zareaguje na nasze prośby – jakoś, w jakiś sposób, w jakimś czasie. Na moją modlitwę Bóg nie pozostaje obojętny od piętnastu lat i tak będzie już zawsze. Tak samo, jak modlitwa Choniego, i wasze modlitwy mogą zmieniać bieg wydarzeń. Pora zacząć zakreślać kręgi.

		

	
		
			Rozdział 3

			Cud w Jerychu 

			Za każdą książką kryje się jakaś historia. Przychodzi taki moment, gdy w wyobraźni autora pojawia się pomysł skazany na to, by stać się tekstem. A ponieważ jestem przekonany, że historia powstania tej książki pomoże wam ją docenić, pozwólcie, że opowiem, jak powstawały Kręgi modlitwy.

			Na ostatnim roku college’u nabrałem niesłychanego apetytu na książki. Czytałem bez opamiętania, inwestując w nie tyle pieniędzy i czasu, ile tylko mogłem. Od tamtej pory przeczytałem tysiące publikacji z dziedzin tak różnych, jak duchowość i neurologia, biografie i astronomia. Książki wypełniają do granic możliwości nie tylko moje regały, ale zalegają też na dosłownie każdej półce, do wysokości, do jakiej mogę sięgnąć, stoją na podłodze w wysokich, chwiejnych stosach wyglądających jak wieża w Pizie. Od kilku lat nie każda moja książka może „trafić na półkę”, bowiem na półkach w moim domu skończyła się wolna przestrzeń. Mam jednak szczególne miejsce, gdzie trzymam wyłącznie moje ulubione tytuły. Jest ich kilkadziesiąt. Jeden z nich to Agady talmudyczne.

			Jest to zbiór przypowieści i midraszy przekazywanych przez żydowskich rabinów z pokolenia na pokolenie. Ponieważ zawarto w nim wiedzę gromadzoną od ponad tysiąca lat, jego lektura jest jak prowadzenie wykopalisk archeologicznych. Przekopałem dwieście dwie strony, zanim natknąłem się na opowieść, która równie dobrze mogła być ukrytym skarbem. Była to legenda o Chonim kreślącym kręgi. I ona na zawsze zmieniła sposób, w jaki się modlę. 

			Zawsze wierzyłem w moc modlitwy. Zamiłowanie do niej odziedziczyłem po swoich dziadkach. Mój dziadek co wieczór klękał przy łóżku, zdejmował aparat słuchowy i modlił się za swoją rodzinę. Bez aparatu nie słyszał swojego głosu, ale pozostali domownicy słyszeli go doskonale. Niewiele jest chwil zapadających w pamięć tak głęboko, jak ta, kiedy słyszysz, że ktoś żarliwie się za tobą wstawia. I mimo że dziadek umarł, gdy miałem sześć lat, jego prośby nie umarły wraz z nim. Nasze modlitwy nie umierają nigdy. Były w moim życiu sytuacje, w których Duch Boży szeptał do mojego ducha: „Mark, modlitwy twojego dziadka właśnie spełniają się w twoim życiu”. Takie sytuacje uczą mnie pokory bardziej niż cokolwiek innego. A gdy poznałem legendę o Chonim, zrozumiałem, że mój dziadek kreślił wokół mnie kręgi, zanim jeszcze przyszedłem na świat. 

			Legenda Choniego kreślącego kręgi była jak objawienie prawdziwej mocy modlitwy. Dzięki niej poznałem nowe słowa, nowe obrazy, nowe metody. Nie tylko zachęciła mnie, by prosić o rzeczy wielkie, ale także pomogła mi robić to bardziej wytrwale. W swojej modlitwie zacząłem okrążać wszystko i wszystkich. Szczególną inspiracją były dla mnie sceny marszu wokół Jerycha, kiedy Bóg spełnił obietnicę złożoną czterysta lat wcześniej, zsyłając swojemu ludowi pierwsze zwycięstwo na Ziemi Obiecanej. Mimo że w tej opowieści nie wspomina się o osobach przybierających postawę modlitewną, to bez wątpienia Izraelici, okrążając miasto, modlili się. Czy nie to właśnie instynktownie zaczynamy robić, gdy stajemy przed wyzwaniem znacznie przekraczającym nasze zdolności? Izraelici krążący wokół Jerycha przez siedem dni to poruszająca wizja tego, jak może wyglądać kreślenie kręgu modlitwy. Ta historia to także tło dla tej książki.

			Marsz wokół Jerycha

			Jerycho na pierwszy rzut oka budziło zarówno zachwyt, jak i strach. W ciągu czterdziestu lat wędrówki przez dzikie ostępy Izraelici nie widzieli niczego, co mogłoby się równać z zarysem miasta na tle nieba. Im bliżej jego murów byli, tym bardziej przytłaczała ich jego potęga. W końcu zrozumieli, dlaczego poprzednie pokolenie poczuło się wobec Jerycha jak koniki polne i nie zdołało wejść do Ziemi Obiecanej sparaliżowane strachem6.

			Starożytną metropolię otaczały dwa mury: niższy, gruby na dwa metry, i wyższy, wysoki na piętnaście, oba zbudowane z cegły mułowej. Dzięki nim rozpościerające się na dwunastu akrach miasto zdawało się fortecą nie do zdobycia. Mogło się wydawać, że obietnica złożona ludziom przez Boga jest niemożliwa do spełnienia, a Jego plan absurdalny:

			Wy wszyscy, uzbrojeni mężowie, będziecie okrążali miasto codziennie jeden raz. Uczynisz tak przez sześć dni. […] Siódmego dnia okrążycie miasto siedmiokrotnie7.

			 

			Każdy z żołnierzy tej armii pewnie łamał sobie głowę: dlaczego nie użyć tarana? Dlaczego nie wspiąć się na mury? Dlaczego nie odciąć dopływu wody albo ostrzelać miasta płonącymi strzałami? Zamiast tego Bóg nakazał izraelskiej armii w milczeniu okrążać miasto. I obiecał, że jeśli w ciągu siedmiu dni okrążą je trzynaście razy, mur runie.

			Przy pierwszym okrążeniu żołnierze musieli czuć, że to, co robią, jest nieco niedorzeczne. Lecz z każdym kolejnym okrążeniem pewniej stawiali kroki. Z każdym okrążeniem rosło poczucie świętej pewności, które wypełniało ich dusze. Gdy nadszedł dzień siódmy, ich wiara była na krawędzi wybuchu. Wstali przed świtem i o godzinie szóstej zaczęli swój marsz. Jeśli maszerowali w tempie pięciu kilometrów na godzinę, każde okrążenie dwuipółkilometrowego muru zajmowało im pół godziny. Ostatnie okrążenie zaczęli o dziewiątej. Posłuszni Bożym rozkazom nie odzywali się od sześciu dni. W milczeniu szli wokół obietnicy. I wtedy kapłani zadęli w rogi, a równocześnie z nimi rozległ się krzyk. Z sześciuset tysięcy gardeł Izraelitów dobył się święty wrzask, którego siłę można by odnotować na skali Richtera, i mury runęły. Po siedmiu dniach okrążania Jerycha Bóg spełnił obietnicę liczącą czterysta lat. Udowodnił jeszcze raz, że dane przez Niego słowo nie ma daty ważności. 

			Jerycho stoi, a następnie upada na dowód tej prostej prawdy: jeśli nie przestaniesz krążyć wokół obietnicy, Bóg w końcu ją spełni.

			Czym jest twoje Jerycho?

			Ten cud to mikrokosmos. Nie tylko przejawia się w nim sposób, w jaki Bóg go dokonał. Ten cud stanowi także wzór. Nawołuje, abyśmy pewnym krokiem krążyli wokół obietnic, jakie dał nam Pan. I samo nasuwa się pytanie: czym jest twoje Jerycho?

			Dla Izraelitów Jerycho było symbolem spełnienia marzenia, którego realizację rozpoczął Abraham. Był to pierwszy krok na drodze do Ziemi Obiecanej. Cud, na który z nadzieją czekali przez całe swoje życie.

			Czym jest wasze Jerycho? Wokół jakiej obietnicy krążą wasze modlitwy? Wokół jakiego cudu maszerujecie? Wokół jakich marzeń kręci się wasze życie?

			Kreślenie kręgów zaczyna się od rozpoznania własnego Jerycha. Musicie nazwać obietnice, które z woli Boga mają być wam złożone, cuda, w które z woli Boga macie uwierzyć, i marzenia, za którymi z woli Boga macie podążać. A potem musicie nieustannie krążyć wokół nich do czasu, aż Bóg da wam to, co chce wam dać, zgodnie ze swoimi zamiarami. Taki jest cel. I tu pojawia się problem: większość z nas nie dostaje tego, czego chce, z tej prostej przyczyny, że nie wie, czego chce. Nigdy dotąd nie krążyliśmy wokół Bożych obietnic. Nigdy wcześniej nie sporządzaliśmy listy życiowych celów. Nigdy nie próbowaliśmy ustalić, czym jest dla nas sukces. A nasze marzenia są niewyraźne jak za mgłą. 

			Zamiast krążyć wokół obietnic, krążymy w ciemności.

			Okrążanie Jerycha

			Ponad tysiąc lat po runięciu murów Jerycha dokładnie w tym samym miejscu wydarzył się kolejny cud. Jezus wraca właśnie z Jerycha, kiedy dwaj ślepcy przywołują go jak taksówkę: „Panie, Synu Dawida, ulituj się nad nami!”. Apostołowie dostrzegają jedynie naprzykrzających się ludzi. Jezus natomiast widzi w tym zdarzeniu Boże wezwanie. Zatrzymuje się więc i niezwykle bystro odpowiada pytaniem: „Cóż chcecie, żebym wam uczynił?”8.

			Czy naprawdę musiał o to pytać? A czegóż oni mogą chcieć? Przecież są ślepi. Mimo to Jezus zmusza ich, aby dokładnie to określili. Zmusza ich, aby zwerbalizowali swoje pragnienie. Każe im je wypowiedzieć – nie dlatego, że nie wie, czego chcą. On chce się upewnić, że oni wiedzą, czego chcą. I w tym momencie zaczyna się kreślenie modlitewnego kręgu: rozpoznanie, wokół czego powinniśmy krążyć.

			A co, gdyby Jezus to samo pytanie zadał wam: „Cóż chcecie, żebym wam uczynił?”. Czy bylibyście w stanie opisać obietnice, cuda i marzenia, które Bóg wlał w wasze serca? Obawiam się, że wielu z nas by zaniemówiło. Nie mamy pojęcia, czego chcemy od Boga. A ironia tkwi w tym, że nie mogąc odpowiedzieć na to pytanie, jesteśmy równie ślepi duchowo, jak wspomniani ślepcy fizycznie.

			Zatem mimo że Bóg chce nam pomóc, większość z nas nie ma pojęcia, co mógłby dla nas zrobić. Przez to nasze modlitwy dla nas samych są nudne, a Bogu także wydają się miałkie. Jeśli wiara opiera się na pewności tego, na co mamy nadzieję, to brak tej pewności jest antytezą wiary, czyż nie? Dobrze rozwinięta wiara pozwala na dobrze rozwiniętą modlitwę, ta zaś skutkuje dobrze przeżywanym życiem. Jeśli przeczytacie tę książkę, nie odpowiadając sobie na to pytanie, będzie to oznaczało, że nie pojęliście jej sensu. Podobnie jak dwaj ślepcy z okolic Jerycha musicie spotkać się z Synem Bożym. Musicie poznać odpowiedź na Jego pytanie, które wciąż rozbrzmiewa: „Cóż chcecie, żebym wam uczynił?”.

			Odpowiedź na to pytanie oczywiście będzie się zmieniać wraz z upływem czasu. W różnych okresach życia potrzebujemy różnych cudów. W różnych sytuacjach mamy inne marzenia i chcielibyśmy usłyszeć inne obietnice. To ruchomy cel, ale kiedyś trzeba zacząć do niego mierzyć. Dlaczego więc nie zacząć tego robić tu i teraz?

			Nie poprzestawajcie na czytaniu Biblii.

			Zacznijcie krążyć wokół obietnic.

			Nie poprzestawajcie na formułowaniu życzeń.

			Sprecyzujcie cele życiowe, które przyniosą chwałę Panu.

			Nie poprzestawajcie na modlitwie.

			Prowadźcie dziennik modlitewny.

			Określcie swoje marzenia. 

			Starajcie się, aby została wam złożona obietnica.

			Nazwijcie swój cud.

			Nazwijcie to

			Jerycho może mieć wiele nazw. Dla osoby chorej na raka nazywa się uzdrowienie. Dla osoby, której dziecko oddaliło się od Boga, nazywa się zbawienie. Dla osoby w rozpadającym się małżeństwie jest to pojednanie. Dla kogoś, kto ma wizję wykraczającą poza własne możliwości, to środki. Bez względu na to, czym jest wasze Jerycho, musicie je nazwać. Czasem jego nazwa nie składa się z liter. Może to być kod pocztowy, do którego coś nas wzywa, albo znaczek dolara, który pozwoli wam wyjść z długów. Czasami Jerycho nazywa się tak, jak ktoś, kogo znacie. Dla mnie Jerycho ma trzy różne nazwy: Parker, Summer i Josiah. 

			Kiedy mój przyjaciel Wayne i jego żona Diane spodziewali się pierwszego dziecka, zaczęli się za nie modlić. Uważali, że modlitwa to ich najważniejszy rodzicielski obowiązek, dlaczego więc czekać, aż dziecko przyjdzie na świat? Co wieczór Wayne kładł dłonie na brzuchu Diane i modlił się słowami obietnic z Pisma Świętego, otaczając nimi swoje dziecko. W pierwszych miesiącach ciąży w ich ręce wpadła książka mówiąca, że nigdy nie jest za wcześnie, aby zacząć się modlić o przyszłego współmałżonka swojego dziecka. Z początku wydawało im się to dziwne, tym bardziej że nie znali jeszcze płci potomka, lecz mimo to dzień w dzień modlili się za niego i za jego współmałżonka, aż do rozwiązania. Wayne i Diane postanowili, że nie chcą znać płci dziecka przed jego narodzinami. Modlili się, aby Bóg powiedział im, jakie imię powinno nosić ich dziecko. W październiku 1983 roku Pan podsunął im imię dla dziewczynki – Jessica. Później, w grudniu Pan podpowiedział im imię dla chłopca, więc zaczęli modlić się za Timothy’ego. Nie wiedzieli, dlaczego Bóg podpowiedział im dwa różne imiona, lecz krążyli w modlitwie zarówno wokół Jessiki, jak i wokół Timothy’ego – aż do dnia, gdy Diane urodziła. 5 maja 1984 roku Bóg odpowiedział na ich modlitwy, a Jego odpowiedź miała na imię Timothy. Wayne i Diane nadal okrążali modlitwą swojego syna, lecz nie zapomnieli również o dziewczynie, którą któregoś dnia miał on poślubić. Nagromadzone w ciągu dwudziestu dwóch lat i dwóch tygodni modlitwy znalazły spełnienie 19 maja 2006 roku – kiedy żona Timothy’ego stanęła u jego boku przed ołtarzem. A jak miała na imię? Jessica.

			A oto reszta tej historii. Ich przyszła synowa urodziła się 19 października 1983 roku, w tym samym miesiącu, w którym Bóg podszepnął im imię Jessica. Choć żyła tysiąc kilometrów od nich, Wayne i Diane wymieniali ją w swoich modlitwach po imieniu. Sądzili, że Jessica będzie ich córką, a nie synową, lecz Bóg Najwyższy zawsze ma dla nas jakąś niespodziankę. Dla Wayne’a i Diane Jerycho ma dwa imiona – Timothy i Jessica – lecz to samo nazwisko. Gwoli jasności: Timothy’emu nie zabroniono spotykać się z dziewczynami, które nie miały na imię Jessica! Zresztą, Wayne i Diane powiedzieli mu o tym, że Bóg jeszcze przed jego narodzinami zdradził im imię jego przyszłej żony, dopiero gdy Timothy zaręczył się z Jessicą. Mam przyjemność służyć Timothy’emu i Jessice jako ich pastor. Dlatego jeśli ci młodzi ludzie czerpią z modlitw swoich rodziców korzyści bezpośrednie, to ja jestem pośrednim beneficjentem tych modlitw. Ta para stanowi także wielkie błogosławieństwo dla National Community Church, pełniąc role liderów mniejszych grup kościelnych, i jak wszystkie błogosławieństwa – ma swoje źródło w kręgu modlitwy.

			Niejasne modlitwy

			Kilka lat temu przeczytałem pewne zdanie, które zmieniło sposób, w jaki się modlę. Jego autor, pastor jednego z najwię­kszych kościołów w Seulu, napisał: „Bóg nie odpowiada na niejasne modlitwy”. Kiedy to przeczytałem, z miejsca przyznałem sam przed sobą, że moje modlitwy takie właśnie są. Niektóre z nich były tak niejednoznaczne, że nie można było rozstrzygnąć, czy Bóg na nie odpowiedział, czy też nie.

			To właśnie w tamtym okresie mojego duchowego życia, kiedy Bóg prowokował mnie do bardziej konkretnego formułowania moich modlitw, przy okazji święta Zesłania Ducha Świętego zacząłem dziesięciodniowy post. Podobnie jak stu dwudziestu innych wiernych modlących się przez dziesięć dni w wieczerniku, i ja poczułem, że coś prowadzi mnie przez owe dziesięć dni niejedzenia i modlitwy. Moje rozumowanie było bardzo proste: jeśli będziemy postępować tak, jak postępowali ludzie opisani w Biblii, to być może doświadczymy tego, czego oni doświadczyli. Nie da się odtworzyć Zesłania Ducha, lecz jeśli będziemy się modlić przez dziesięć dni, to podobny cud może się wydarzyć.

			Podczas tamtego postu wygłosiłem w naszym kościele serię wy­kładów o cudach i jednego z nich właśnie mieliśmy okazję doświadczyć. W cudowny sposób zakupiliśmy kawałek ziemi obiecanej, wokół którego krążyliśmy od ponad pięciu lat. Jako namacalne dowody zbiorowego cudu, którego Bóg dokonał dla National Community Church, wręczyliśmy każdemu po jednym kamieniu zabranym z fundamentów. Opierając się na naszej zbiorowej wierze, zachęciliśmy ludzi, aby zadali sobie pytanie postawione przez Jezusa dwóm ślepcom spod Jerycha: „Cóż chcecie, żebym wam uczynił?”. Następnie wszyscy zapisaliśmy nasze święte pragnienia na tychże kamieniach9. Ja sam wymieniłem siedem cudów i zacząłem okrążać je w modlitwie.

			W duchu pełnej otwartości wyznam, że nie wszystkie z siedmiu cudów, o które prosiłem, się ziściły. W przypadku jednego z nich zdawało się wręcz, że odbił się na mnie rykoszetem. Prosiłem Boga, aby dał nam na własność sale kinowe przy Union Station, w których nasz Kościół spotykał się od ponad dziesięciu lat, lecz zamiast tego – odebrał je nam. Kino zostało nieoczekiwanie zamknięte, a my dostaliśmy niecały tydzień na zwolnienie pomieszczeń. W tamtym czasie byłem zdezorientowany i głęboko rozczarowany, lecz muszę przyznać, że tamten pozorny „antycud” był katalizatorem większych i lepszych cudów, które wydarzyły się w jego następstwie. To, co wydawało się złą odpowiedzią, okazało się odpowiedzią najlepszą. Zatem nie każda modlitwa zostanie wysłuchana tak, jak to sobie wymyśliliśmy, lecz jednego jestem pewien: cuda, które się wydarzyły, nie miałyby miejsca, gdybym na samym początku nie otoczył ich modlitwą.

			Im więcej macie w sobie wiary, tym bardziej konkretne będą wasze modlitwy. A im bardziej konkretnie się modlicie, tym większą chwałę oddajecie Panu. Podobnie jak prośba Choniego o określony rodzaj deszczu, szczegółowe modlitwy pozwalają Bogu objawić więcej odcieni Jego wszechmocy. Inaczej odbieramy Bogu chwałę, na którą zasługuje, ponieważ wówczas jesteśmy zmuszeni zgadywać, czy rzeczywiście zareagował na naszą prośbę. Nie wiemy, czy otrzymaliśmy odpowiedź na modlitwę o konkrety, czy też nie otrzymaliśmy odpowiedzi, a jedynie mamy do czynienia ze zbiegiem okoliczności, zupełnie niezależnym od nas.

			Kamień z siedmioma wypisanymi cudami trzymam na półce w moim biurze. Czasem biorę go do ręki i trzymam podczas modlitwy. Nie ma w tym żadnej magii, kamień działa wówczas jak gwarancja modlitwy. Dzięki niemu nie zapomnę, o co się modlę. Gwarantuje mi także, że Bóg otrzyma całą chwałę, kiedy zdarzą się cuda. Samym szczegółowym formułowaniem swoich modlitw dajesz wyraz chwały Pana.

			Drabina sukcesu

			Łatwo jest zatracić się we wspinaczce po kolejnych szczeblach drabiny sukcesu i nie dostrzec, że ta drabina wcale nie opiera się o mury Jerycha. Tracimy wtedy z oczu cele przeznaczone dla nas przez Boga. Nasze trwałe priorytety zostają podporządkowane tymczasowym obowiązkom. A zesłane nam przez Pana marzenie dajemy w zastaw za „american dream”. I zamiast krążyć wokół Jerycha, czterdzieści lat błądzimy po pustyni.

			Kilka lat temu spotkała mnie rzadka przyjemność: przez cały dzień nie miałem absolutnie nic do zrobienia. Właśnie odwiozłem rodzinę na lotnisko w Los Angeles po cudownym wiosennym urlopie w południowej Kalifornii. Nie wracałem razem z nimi, ponieważ następnego dnia miałem zabrać głos na konferencji kierownictwa. Nie musiałem nigdzie iść ani nic robić. Znalazłem więc Starbucksa na 3rd Street Promenade w Santa Monica i spędziłem cały dzień, okrążając Jerycho.

			Nie spotkałem jeszcze człowieka, który nie chciałby odnieść sukcesu, za to bardzo niewielu jest takich, którzy faktycznie określili, czym dla nich jest ten sukces. Jego definicję dziedziczymy w rodzinie albo przyjmujemy taką, jaka obowiązuje w naszej kulturze. Lecz jeśli sami dla siebie go nie zdefiniujemy, to nie będziemy w stanie orzec, czy rzeczywiście go odnieśliśmy. Może się okazać, że osiągnęliśmy swoje cele tylko po to, by zrozumieć, że wcale nie miały być naszymi celami. Że krążymy wokół niewłaściwego miasta, wspinamy się na niewłaściwą drabinę.

			
			Warianty nazwy

			Spacerujący po promenadzie oglądali sklepowe wystawy, a ja tworzyłem osobistą definicję sukcesu, pisząc na kawiarnianej serwetce. Równie dobrze mogłaby to być kamienna tablica wypisana palcem Bożym na górze Synaj. Gdy pochylałem się nad tą serwetką, zostało mi podyktowane Boże pojęcie spełnienia. Podobnie jak słowniki podają różne znaczenia tego samego słowa, tak i ja zapisałem trzy warianty mojego rozumienia sukcesu.

			Pierwszy z nich może brzmieć ogólnikowo, lecz odnosi się szczegółowo do każdej konkretnej sytuacji:

			Zrób wszystko, co możesz, używając tego, co masz, tam, gdzie jesteś. Sukces nie jest przypadkowy. Zwykle skupiamy się na tym, co robimy albo dokąd idziemy, lecz dla Boga najważniejszą sprawą jest to, kim się stajemy w trakcie tego procesu. Mówimy o „spełnianiu” woli Boga, lecz wola Boga w znacznie większym stopniu opiera się na „byciu” niż na „spełnianiu”. Nie chodzi o bycie we właściwym miejscu o właściwym czasie. Chodzi o bycie właściwą osobą, nawet jeśli się znajdujemy w niewłaściwej sytuacji. Sukces nie ma żadnego związku z tym, jacy jesteśmy zdolni i jakimi dysponujemy środkami. Opiera się całkowicie na wychwalaniu Boga w każdej sytuacji przez maksymalne wykorzystanie możliwości, jakie akurat przed nami stają. Sukces oznacza sprawne zarządzanie, a sprawne zarządzanie oznacza sukces. 

			Druga zapisana przeze mnie definicja uwzględnia moje powołanie. Bez względu na to, czy piszę, czy głoszę kazania, czy wychowuję dzieci, siłą napędową jest dla mnie takie oto wezwanie:

			Pomagaj ludziom maksymalnie wykorzystywać ich potencjał dany przez Boga. Wszelkie możliwości to Boży dar dla nas. To, co z nimi zrobimy, to nasz dar dla Boga. Pomaganie ludziom w wykorzystaniu danego im przez Boga potencjału jest powodem, dla którego Bóg przysłał mnie na tę planetę. To sprawia, że wstaję wczesnym rankiem, i dostarcza mi sił do późnego wieczora. Nic nie uskrzydla mnie bardziej niż to, że ludzie rozwijają swoje talenty zesłane przez Boga.

			Trzecia definicja ujawnia najgłębsze pragnienie, jakie noszę w sercu:

			Aby ludzie, którzy znają mnie najlepiej, najbardziej mnie szanowali. Miarą sukcesu nie jest liczba członków mojego Kościoła czy liczba sprzedanych książek. Sukces to żyć w prawdzie, zgodnie z własnymi zasadami – tak, aby ci, którzy znają mnie najlepiej, rzeczywiście najbardziej mnie szanowali. Sława czy pieniądze nic dla mnie nie znaczą. Chcę być gwiazdą we własnym domu. To jest największe bogactwo.

			Jeśli nie macie osobistej definicji sukcesu, to możliwe, że będziecie go szukać w niewłaściwych dziedzinach. U kresu swojego życia zrozumiecie, że błędnie określiliście swoje dążenia. Jeśli mylnie nazwiecie swój cel, to jego osiągnięcie również będzie pomyłką. 

			Musicie krążyć wokół celów, do których osiągnięcia zachęca was Bóg, wokół obietnic, po które z woli Boga macie sięgnąć, i marzeń, których spełnienia Bóg dla was pragnie. A kiedy już nazwiecie swoje Jerycho, musicie je okrążać w modlitwie tak długo, aż jego mury runą.

			Wyjść poza mury 

			Okrążanie Jerycha dało Izraelitom możliwość oglądania murowanej obietnicy z perspektywy trzystu sześćdziesięciu stopni. Pomogło im objąć duchem ten cud z mułowej cegły. To zdefiniowało ich ponadpiętnastometrowe marzenie. Tak właśnie działa modlitwa. Pomaga przezwyciężyć problem. Pomaga okrążyć cud. Pomaga zyskać pełny ogląd sytuacji. 

			Nie czytajcie tej książki, jeśli nie zamierzacie znaleźć czasu, aby okrążyć Jerycho. Wyjedźcie na modlitewne rekolekcje. Zabierzcie dziennik modlitewny i ruszajcie. Spotkajcie się z Bogiem sam na sam albo, jeśli lepiej czujecie się, pracując z ludźmi niż samodzielnie, zabierzcie ze sobą przyjaciół. Oni będą mogli stworzyć wokół was krąg modlitwy. Jeśli możecie, pojedźcie w miejsce, które was inspiruje. Zmiana otoczenia często oznacza zmianę punktu widzenia. Zmiana rutyny często skutkuje objawieniem. W kategoriach matematycznych można powiedzieć, że zmiana tempa + zmiana miejsca = zmiana perspektywy.

			Zawsze byłem zwolennikiem metody rozwiązywania problemów Arthura McKinseya. Nazywam ją rozwiązywaniem modlitwy. 

			Wyobraźmy sobie problem jako średniowieczną warownię. Mnóstwo ludzi próbuje ją zaatakować od frontu, na przykład taranem. Szturmują bramy i próbują przedrzeć się przez stanowiska obrony wyłącznie mocą swojego intelektu i przebiegłości. Ja natomiast rozbijam obóz nieopodal miasta. I czekam. I myślę. Aż któregoś dnia – być może w czasie, gdy zajmuję się już zupełnie inną kwestią – przez fosę zostaje przerzucony most, a obrońcy krzyczą „Poddajemy się”. Nagle pojawia się rozwiązanie mojego problemu10.

			Izraelici nie zdobyli Jerycha dzięki genialnej strategii wojskowej czy wyjątkowej sile. Nauczyli się, że trzeba pozwolić, aby Pan stoczył za nich bitwę. Kreślenie kręgów modlitwy ma znacznie większą moc niż jakikolwiek wojenny taran. Potrafi nie tylko wyważyć drzwi – ono burzy piętnastometrowe mury!

			Kiedy przyglądam się cudom, jakie wydarzyły się w moim życiu, zdumiewa mnie, jak wiele z nich wydarzyło się poza murami miasta. Nie doszło do nich podczas spotkań organizacyjnych. Doszło do nich podczas spotkań modlitewnych. To nie rozwiązanie problemu uratowało mi skórę, lecz rozwiązanie modlitwy. Wyszedłem poza mury i maszerowałem wokół obietnicy, problemu, sytuacji. Gdy to robimy, nie tylko rozpadają się mosty nad fosą – cały mur obraca się w gruz.
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			Przypisy

			
				
			1 Więcej o Chonim można przeczytać w: Agady talmudyczne. Ludowe opowieści, baśnie, legendy, przypowieści, aforyzmy i przysłowia wybrane z Talmudu, oprac. i wybór J.Ch. Rawnicki, C.N. Bialik, tłum. M. Friedman, Wrocław 2005, s. 218–219; A. Cohen, Talmud. Syntetyczny wykład na temat Talmudu i nauk rabinów dotyczących religii, etyki i prawodawstwa, tłum. R. Gromacka, Warszawa 1995, s. 197–198 i H. Malter, The Treatise Ta’anit of the Babylonian Talmud, Philadelphia 1978, s. 270. Choni kreślący koła jest czasem nazywany Honi ha-Me’aggel albo Oniaszem zaklinaczem deszczu.

			

			
			2 Wszystkie fragmenty legendy o Chonim pochodzą z: Agady talmudyczne…, dz. cyt., s. 218–219.

			

			
			3 Rz 8, 31.

			

			
			4 Joz 1, 3.

			

			
			5 Zauważcie, że początkowo obietnicę tę złożono Mojżeszowi. Potem została przeniesiona na Jozuego. W bardzo podobny sposób wszystkie Boże obietnice zostały przeniesione na nas za pośrednictwem Jezusa Chrystusa. I choć każdą z nich należy zinterpretować osobno w danym kontekście historycznym i egzegetycznym, to bywają takie chwile, kiedy Duch Boży ożywia naszego ducha i przenosi na niego obietnicę początkowo złożoną komuś innemu. Musimy co prawda uważać, aby ślepo nie wyciągać ręki po obietnice złożone innym, lecz moim zdaniem znacznie większym problemem jest to, że nie okrążamy w modlitwie wszystkich obietnic, które moglibyśmy lub powinniśmy okrążać.

			

			
			6 Lb 13, 33.

			

			
			7 Joz 6, 3–4.

			

			
			8 Mt 20, 32.

			

			
			9 W Ps 37, 4 czytamy, że gdy szczerze pragniemy Jego chwały, Bóg wręcz wlewa w nasze serca coraz to nowe pragnienia. Pragnienia te często mają źródło w modlitwie i poście. Potrzeba ogromnej wnikliwości, aby rozróżnić pragnienia święte od samolubnych.

			

			
			10 Cyt. za: M. Mitchell Waldrop, Complexity: The Emerging Science at the Edge of Order and Chaos, New York 1992, s. 29.
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